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O Marjo! Imię Twoje. 


O Marjo! Imię Twoje 
zycia i pociechy zdrojem, 
Hasłem na zwycięskie boje, 
Duszy i ciała pokojem! 

Bo od wieków nie słyszano, 
By Cię napróżńo wzywano. 


O Marjo! Imię Twoje 

Niebian szczęściem i radością, 
Dla ziemian rosą na znoje, 
Duszom czyścowym słodkością. 
Bo od wieków nie słyszano, 
By Cię napróżno wzywano! 


O Marjo! Imię Twoje 
Czarta piekielnego trwoży, 

| pokus odpędza roje, 

Jako oręż wielki, Boży ! 

Bo od wieków nie słyszano, 
By Cię napróżno wzywano! 


O Marjo! Imię Twoje 

Niech się zawsze wśród nas święci, 
W Tobie Bóg -dał nam ostoję, 

Nie wypuszczaj nas z pamięci! 

Bo od wieków nie słyszano, 

By Cię napróżno wzywano! 


X. Mateusz Jeż 
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Jak warszawiacy czczą św. Teresę od Dz. J.? 


Rok zaledwie mija od chwili, gdy Ojciec św. zaliczył 
św. Teresę od Dzieciątka Jezus w poczet świętych, zaledwie je. 
den rok, a już cześć Jej rozszerzyła się po szerokim świecie, po- 
cząwszy od Europy i Ameryki, a skończywszy na misjach w ta- 
jemnych głębiach Afryki, Azji i t. p. Wszyscy dziś czczą tę 

więtą, która zsyła na nas stosownie do zapowiedzi „różany 
deszcz“ łask, na chwałę jej wznoszą świątynie i kaplice, po ko- 
Ściołach ustawiają ołiarze i obrazy, przedstawiające ją, a autorzy 
o życiu jej piszą liczne książki i broszury, podając za wzór do 
naśladowania w d.isiejszych czasach upadku i niewiary. 

I Warszawa podobnie, jak cała ziemia nasza, nie pozostała 
w tyle. Dowodem tego może być fakt, że prawie w każdym ko- 
ściełe stolicy jest skromny obraz Kwiatuszka z Lisieux, a niektó- 
re domy Boże mają pięśne jej podobizny. 

Najpiękniejszy cbraz, na jaki zdobyli się Warszawiacy — 
to wizerunek św. Teresy w kościele św. Krzyża, malowany przez 
słynnego malarza polskiego, Piotra Stachiewirza, twórcy prze- 
pięknych ilustracyj do „Legend a Matce Boskiej“ M. Gawalewi- 
cza. Autor przedstawił ją na tle purpurowych róż i śnieżystych 
lilij, przyczem postać jej w brązowym habicie karmelitańskim oraz 
białym płaszczu wygląda wspaniale. W ręku Święta trzyma 
krzyż, pokryty różanemi płatkami, których część spada na ziemię. 
Choć ołtarz ku czci św. Karmelitanki urządzony został niedawno, 
to jednak długa gablotka wypełniona jest już zupełnie wotami, 
złożonemi w podzięzowaniu za doznane dobrodziejstwa. 

Również ładny obraz pomieszczono w kościele Św. Anny, 
ale ten jest mniejszego już formatu, podczas gdy tamten posia- 
da rozmiar dość znaczny. Tutaj św. Teresę wyobrażono tak, jak 
i poprzednio, tylko, że nie pośród kwiatów, a na ciemnem tle. 
Wiele złożono kosztowności na ołtarzu, aliści wszystkie te wota 
przed paru tygodniami stały się łupem złodziei. 

Inne świątynie warszawskie posiadają przeważnie reprodukcje 
2 prac starszej siostry Św. Teresy, Celiny. Co się tyczy wotów i tu 
nie brak ich wcale. 

Św. Karmelitankę z Lisieux obrano także za patronkę założo- 
nej w Warszawie „Bibljoteki Wiedzy Religijcej", która na celu 
będzie miała wytworzenie czynnego życia religijnego, jakoteż 
zapoznawanie społeczeństwa z arcydziełami literatury katolickiej. 

Powyżej opisałem: dowody zewnętrznej czci  Swie- 
tej, ale i wewnętrznie wielbi ją stolica. O każdej porze przy oł- 
tarzach, gdzie jej wizerunek, spotkać można licznych wiernych, 
błagających ją o łaski, lub też w pokorze składających dzięki, 

J. M. Ch. 


„Dzwon niedzielny“ Nr. 22. 
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Ralujmy Polske! 


Źle się dzieje w kraju naszym. Nie mówię o biedzie 
materjalnej która nas przygniata. zaglądam głębiej. zle się 
dzieje w duszy naszego narodu. Mamy dookoła siebie wro- 
gów zewnętrznych, ale daleko gorsze są niebezpieczeństwa 
wewnętrzne, które grożą jednocześnie ideałom Polski i 
Krzyża. Bo patrzmy co się dzieje? Czy my żyjemy w 
wolnej Polsce? Czy nasza Ojczyzna jest rzeczywiście nie- 
podległą? Czy ocalały u nas choćby fundamentalne tylko 
tradycje naroilowe, które sprawiały, że Polak był Pola- 
kiem i że niegdyś, w wieku rozkwitu Polski, w oczach za- 
granicy nie pojmowany był inaczej, tylko z przydomkiem 
„Szlachetny“! Czy przeciwnie, to co święte, zacne, szlache- 
tne, polskie, nie jest u nas wyszydzane, a już co najmniej 
zapomniane? [ żywa wiara nasza, i piękny strój nasz pol 
ski, i wspaniałomyślność naszych rycerzy, i dostojność na- 
szych matek — polek, i skromność polki — dziewicy, — 
słowem wszystko, co dodatnie, co wieszczowie nasi naro- 
dowi opiewali, co świeciło nad kolebką naszą, gdyśmy się 
rodzili w niewoli politycznej, — wszystko to — prócz ję- 
zyka — zatonęło w morzu kosmopolityzmu i materjalizmu, 
a chociaż młodsi historycznie od krajów Europy zachodniej, 
razem z niemi chylimy się do upadku, o ileich w tem nie 
wyprzedzamy. Dawniej Polska była dla Europy murem o- 
bronnym, ochroną cywilizacji chrześcijańskiej przed bar- 


barzyństwem. Gdy Polski politycznej nie stało — rozkieł- 
zało się po Europie wszystko złe, które teraz i tę naszą 
mnie maną Polskę jadem swoim zatruwa. — A żeśmy zaw- 


sze skłonni do naśladowania złego, dokąd przeto broniła 
nas silna wiara i tradycje narodowe, dotąd trzymaliśmy się 
jeszcze polskości; gdy zaś jedno osłabło, a drugie zniknię- 
ły, staliśmy się w tej wolnej niby Polsce niewolnikami wy- 
wrotowców i żydów. Duch żydowski zapanował wszędzie. 
Już teraz nawet z jakiem zdaniem w obronie polskości tru- 
dno się odezwać, żeby nie ściągnąć na siebie grubjańskie- 
go prześladowania w prasie, czy w stosunkach codzien- 
nych. Trzeba duszę naszą polską, u kogo ona jeszcze oca- 
lała, ukrywać niemal w katakumbach. Jednem słowem: stoi- 
my na samym brzegu przepaści i politycznej i materjalnej, 
ale — co najgorsza — moralnej. 

Wobec takiej rzeczywistości, cóż nam wypada czynić ? 

Przedewszystkiem nieustawać w nadziei. Ufać, ufać i 
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jeszcze raz ufać, aby ufnością wyrwać niejako z rąk Bo- 
żych wszystkie łaski, potrzebne do ratowania Polski. 

Powtóre: działać co można, w celu rozbudzania i przy- 
wracania tradycji religijnych i narodowych. Rozczytywać 
się, pisać mówić, zachęcać, organizować się. „Czyń każdy 
w swoim kółku, co każe duch Boży, a całość sama się zlo- 
ży“. 

Po trzecie: uczyć sięod Sw. Teresy od Dzieciątka Je- 
zus. Ale czego ? Nie mamy bohaterów, nie mamy dusz 
wielkich do podźwignięcia naszej ojczyzny, lecz wiele jesz- 
cze mamy dusz maleńkich, ożywionych dobrą wolą. I my, 
czytelnicy „Róż św. Teresy* zapewne do nich należymy. 
Wołajmy więc z nią razem jej własnemi słowy, któremi 
zakończyła swe Dzieje duszy: „Wejrzyj, Panie 
Tremedal e bę malych AS zy e 7 le 
be Pz so bi e*z nich zastęp małych o- 
fiar“, któreby przeważyły szalę Twej sprawiedliwości na 
stronę milosierdzia i wyjednały ratunek dla kraju. My, ma- 
łe duszyczki, czciciele i czcicielki Św. Teresy, ofiarujemy 
się Tobie na wszystko, czegokolwiekbyś od nas zażądał, 
by tylko ofiarą swoją okupić przyszłość narodu. Z dnia na 
dzień dzwigać będziemy radośnie codzienny nasz krzyż, i 
wszystkie braki i utrapienia, i wszystkie krzywdy, pocho- 
dzące nawet od wrogów religji i polskości. — Ze sło- 
wem przebaczenia i miłości znosić je chcemy na intencję 
tych, którzy je nam zadawać będą, a tak według słów Pi- 
sma św. „żarzące węgle gromadzić będziemy na ich głowę“. 

Sw. Teresa wstawi się za nasz kraj, w którym tak wiel- 
ką cześć odbiera — i spełnią się słowa naszego wieszcza 
Krasińskiego, że: 

Jedna tylko w świecie 
Moc ofiary cicha 
Los gniotący zgniecie. 
Stanistaw Kostka. 


TE LEISTE RES 
POWRÓT DO BOGA. 


Przecudny, iście majowy przykład daje nam Sw. Tere- 
sa od Dziec. jezus po stracie matki, kiedy rzucając się do 
stóp figury Niepokalanej, błaga Ja, aby odtąd ona sama 
była jej Matką. 


Nabożeństwo do Marji, jako Matki naszej, owszem wy- 
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łącznej Matki każdej duszy z osobna, tak wyłącznej, jak 
gdyby żadnego więcej dziecka nie miała na świecie, — ta- 
kie nabożeństwo zdolne jest utrzymać na dobrej drodze 
każdą duszę sierocą, choćby bardzo wcześnie pozbawioną 
«opieki macierzyńskiej, — a nawet zdolne ją podnieść na 
najwyższy stopień doskonałości. 

Św. Teresa w sieroctwie swojem umiała zwracać się 
sercem do Matki Bożej w tych wszystkich wypadkach i 
wątpliwościach, w jakich zwracałaby się była do swej uko- 
chanej ziemskiej mamusi. 


Mając Marję szczerze za matkę, dziecko nigdy nie 
jest sierotą; przeciwnie jeśli matka ziemska nie nauczy dzie- 
cka swego uważać za pierwszą i główną matkę swoją Ro- 
dzicielki Bożej — to choćby chciała jak najlepiej spełniać 
«Obowiązki macierzyńskie, nie sprosta im, nie potrafi być 
matką swego dziecka w całem znaczeniu tego wyrazu, iza 
życia jeszcze widzieć je będzie sierotą. 

Takie myśli nasunęły mi się przy czytaniu niewielkiej 
książeczki, zatytułowanej: „Powrót do Boga“ z własnych 
przeżyć autorki L. S. 


Urodzona w domu bardzo pobożnym wychowana zo- 
stała przez matkę po katolicku i po staropolsku, razem 
z resztą rodzeństwa. 

Zwraca uwagę to n. p. że dzieci rano ubierając się 
śpiewały wraz z matką: „Kiedy ranne wstają zorze”,a wie- 
czór kończyły pieśnią: „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ 
— i że oboje rodzice uczęszczali co miesiąc do Sakramen- 
tów >w. Matka osierocając wcześnie to kółko rodzinne, 
poleca mężowi, aby oddał córkę na wychowanie do kla- 
sztoru, co też po jej śmierci zostaje spełnione. 


Dziesięcioletnia dziewczynka spełnia i w klasztorze 
gorliwie praktyki religijne, z gorącym duchem przystępuje 
do 1-szej Komunji sw. i prosi przy niej Pana Jezusa, aby 
mogła umrzeć zaraz po tym akcie, zanim Go na nowo ja- 
kim grzechem obrazi. Ten dowód zapału do dobrego łączy 
się jednak z pierwszym objawem niezależności umysłowej, 
kiedy bowiem nie zostaje wysłuchaną, obraża się niejako 
na Pana Boga, że nie przyjął jej ofiary i następne Komu- 
nje św. przyjmuje już ozieble. Nie zrozumiała biedna sie- 
rotka, że Stwórca tylko w mądrości swojej sam postana- 
wiać może o czasie życia i śmierci człowieka 


Od tej pory religja naszej panienki schodzi coraz 
bardziej do formy. Nie zrywa ona wprawdzie z Bogiem 
i bierze udział we wszystkich nabożeństwach razem ze szko- 
łą. Ale fundament jest już zachwiany. Dusza nie szuka siły 
w Tej, która zawsze była i nazywała się „Służebni- 
ca Pańską", 


Str. 54 Róże św. Teresy Nr. 5.. 


Kiedy po pięciu latach ksztalcenia sie w klasztorze 
wraca do domu, nie zastaje w nim żadnego kierownictwa, 
gdyż ojciec pochłonięty studjami naukowemi pozostawia 
jej zupelna swobodę. Robi więc co jej się podoba, uczy 
się, czego chce i czyta pokryjomu książki fiłozoficzne i in- 
ne przeciwne wierze. 


Niebezpieczeństwo utraty wiary staje się co raz to więk- 
sze, lecz tu następuje wkroczenie Opatrzności Boskiej. 

Młoda panienka zapada na ciężką chorobę, a ojciec 
bierze do domu dla jej opieki poważną i religijną nauczy- 
cielke, angielkę konwertytkę. Druga, również angielka, mło- 
da przyjaciółka zapewne koleżanka, listownie podtr zymuje 
biedną zachwianą już duszę. 


Dziewczę wychodzi wreszcie za mąż za zacnego czło-- 
wieka, kochające i kochane nawzajem. Jako narzeczona za- 
checa jeszcze przyszłego meza do modlitwy i do spowie-- 
dzi. Widać że sama nie zdaje sobie sprawy ze swojego sta-- 
nu duchowego — chciałaby pogodzić jedno z drugiem: wol- 
noinyślność i Kościół. Ale poważne wypadki życia nastrę- 
czają jej różne wątpliwości, a zaatakowany już rozum nie 
umie ich po Bożemu rozwiązać: następuje bunt i walka, 
kończąca się wypowiedzeniem służby Bogu. Zostalo tylka 
poczucie obowiązków społecznych i rodzinnych, jednak 
bez prawdziwego światła, bo bez wiary! Pięcioro dzieci 
bezgranicznie kochanych wychowuje jak może najtroskli- 
wiej, kształcąc się przytem ustawicznie, by mogła być im 
później pomocną w naukach i stać się dla nich alfą i ome- 
gą. Wdraża w nie zamiłowanie prawdy w słowie, a miło- 
sierdzia w uczynku, przedstawiając im natomiast wiarę i o- 
bowiązki religijne jako zabytek niecywilizowanych czasów. 
W końcu, aby nie być sama ze sobą w sprzeczności, usu- 
wa z domuiniszczy wszystko, coby mogło rozbudzać uczu- 
cia religijne: pali książki pobożne, szkaplerze, różańce Ï 
figurę pamiątkową Matki Bożej. Synom, którzy musieli w 
szkole wypełniać praktyki pobożne, tłumaczy, by nie przy- 
wiązywali do nich żadnej wagi, ale jednocześnie przestrze- 
ga ich, by nie drażnili uczuć religijnych kolegów, bo to 
byłoby ,niedelikatnie”“. Dwie córki, w domu widać chowa-- 
ne, nie uczą się zupełnie katechizmu, ani się ich nie prowa-- 
dzi do Sakramentów św. Godząc służbę zapowiada, że w 
niczem nie stawia im przeszkód, ale też wiedzieć nie chce- 
o niczem, bo u niej w domu nie spełnia się żadnych pra- 
ktyk religijnych. Nawet mąż zwraca jej często uwagę, że 
dzieci powinny być chowane po katolicku, ale zamyka mu: 
usta twierdzeniem, że nie potrafi być nieszczerą, ani da- 
wać dzieciom tego, czego sama nie ma. Nienawiść Boga 
rośnie w niej coraz bardziej. W r. 1905 podczas małej re-- 
wolucji rosyjskiej, otwiera się przed nią pole działania: wy-- 
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stepuje na wiecach, w pismach, broszurach, a wszędzie 
walczy gorliwie w imię dobra spolecznego, coraz zajadlej 
przytem powstając przeciw Bogu. Wielu porywa swemi 
zgubnemi haslami, ponieważ wyciąga do nich reke z miło- 
ścią. 

Nadchodzi wojna wszechświatowa, ślepa burzycielka 
wszystkiego co do tej pory było w przekonaniu naszej fi- 
lozofki treścią i celem życia. Poznała wówczas, że się e- 
mylila, ale wyjścia z błędnej drogi nie było dla niej. Prze- 
stała tylko jawnie walczyć z Bogiem, wpadła w apatje. — 
Dwóch starszych synów poszło do wojska, często nie było 
od nich wiadomości, więc stan jej apatyczny przypisywano 
niepokojom o dzieci. Wreszcie starszy powrócił w samą 
.25 letnią rocznicę ślubu rodziców i rzucił jaśniejszy pro- 
myk w jej duszę, ale na chwilę tylko. 

Miała 20 letnią córkę ukochaną, pełną zalet. Ci- 
cha była, pokorna, miłosierna, oddana duszą i ciałem na 
posługi bliźnich, a jednak zawsze smutna. Matka nie- wie- 
działa przyczyny. Nie wglądała ona nigdy w duszę dziecka; 
może mimowolną czuła obawę, żeby sięw tych młodocianych 
sercach nie spotkać z Bogiem. Dzieci też ani słowem nie 
zaczepiały o religję, kto wie jednak, czy tembardziej nie 
myślały o niej w ukryciu, lecz znając przekonania matki, 
nie chciały się z tem zdradzać. Biedne sieroty!: Podwójne 
sieroty, bo matka ziemska nie była dla nich prawdziwą 
matką, ani im nie dała Matki Niebieskiej ! 

Lecz oto zbliża się chwila, kiedy wychowanie bezboż- 
ne owoc swój wydaje. W kwietniu 1920 r., ta słodka, cicha 
i smutna panienka zażywa truciznę i w trzy godziny póź- 
niej umiera, a przed śmiercią wyznaje matce to jedno tylko, 
że nie miała sily żyć tak dlużej. Serce macierzyńskie od- 
gadło przyczynę śmierci: nie miała siły żyć tak dłużej, bo 
Boga nie miała. 

Przy trumnie córki zaczyna się nawrócenie tej, która 
nie umiała być matką. Dalszy ciąg książki, to dzieje po- 
kuty, wynagradzania i miłości Bożej. Nad temi częściami 
rozwodzić się nie będę, bo daremny byłby mój trud. Trze- 
ba je przeczytać, by się dość nadziwić i nadziękować Pa- 
nu Bogu, za wielkie łaski udzielone tej duszy. Dlatego za- 
chęcam was szczególniej, dzisiejsze lekkomyślne nieraz 
matki chrześcijańskie, byście sobie tę niewielką książecz- 
kę kupiły i uczyły się z niej, jak należy być matką nie- 
tylko, ciała ale i duszy dziecka, jak trzeba przedewszyst- 
kiem je uczyć, aby naśladując św. Teresę, Matkę Bożą za 
pierwszą i główną swoją uważały matkę. 

. A tak, czy żyjąc, czy umierając., nigdy dzieci swoich 
„sierotami mieć nie będziecie. 
Marja Mayerberg. 


e 
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A. M. Jeż. 


Cena i pożytek Mszy św. 


(ciąg dalszy) 

Msza święta nie tylko nam przypomina Mękę i Śmierć: 
Krzyżową P. Jezusa, ale ją w sposób bezkrawy powtarza 
i przez to jest najdoskonalszym aktem czci Bożej, najdo- 
skonalszą Ofiarą Nowego Zakonu. Jednoczy w sobie wszyst- 
kie cele ofiar starozakonnych, a przewyższa je wartością 
nieskończoną. Były w starym Zakonie ofiary trojakie: cato- 
palne, czyli poklonne na wyrażenie Bogu najwyższej czci 
i uznanie Jego praw najwyższych nad światem. Były ofia- 
ry składane na przebłaganie Boga za grzechy. Były ofiary 
na podziękowanie Bogu za dobrodziejstwa i uproszenie so- 
bie nowych. 

Otóż Msza św. jest najdoskonalszą ofiarą poklonna- 


Składamy ją na cześć P. Bogu, na uznanie Jego naj- 
wyższego nad nami panowania. Dajemy Mu w niej, to co 
mamy najdroższego, bo nietylko cale serce i kochanie na- 
sze, ale ofiarujemy Mu Ciało i Krew Syna Jego najdroż- 
szego, który swoją Męką i Smiercią nas odkupił i złożył 
Ojcu Swemu niebieskiemu za całą ludzkość hołd i uwiel-- 
bienie tak doskonałe, że większe nad nie być nie może. 


Pamiętaj więc chrześcijaninie, że niczem nie potrafisz: 
tak godnie P. Boga uczcić i uwiełbić jak przez Mszę świę-- 
tą. Gdy się modlisz, albo inny dobry uczynek spelniasz na 
chwałę Bożę, chwalisz Boga, ale to ty sam. Gdy Mszę św.. 
ofiarujesz, albo jej słuchasz nabożnie w. celu. uwielbienia. 
Boga, to Jezus Chrystus, Bóg-Człowiek, z toba i za ciebie: 
wielbi swego Ojca Przedwiecznego, a to uwielbienie jest: 
najdoskonalsze ze wszystkich. 


Ofiarujemy także Mszę św.P. Bogu za grzechy aby 
namje odpuścił, gniew swój nad nami zatrzymał i tą 
Ofiarą Syna Swego się ubłagał. 

W Starym Zakonie było wiele ofian za grzechy ludz 
kie przepisanych i składanych, nietylko u żydów, ale i u. 
pogan. Zabijano zwykle zwierzęta na ten cel, czasem nawet 
bardzo liczne i drogie, nawet po sto: welów. na raz (heka-- 
tomby). Ale te ofiary były tylko zastępcze, tymczasowe 
Człowiek zawinił i powinien był ponieść śmierć za swoje 
winy, lecz je przenosił na zwierzę i za siebie zabijał zwie- 
rzęta. Nie mogła ta krew zwierząt zmazać win ludzkich, 
lecz nie była bez wartości i znaczenia w oczach Boga... 
P. Bóg widział w tych ofiarach żal oraz skruchę ludzką 
i przyjmował je następczo przez wzgłąd na przyszłą Ofia-- 
re Męki i Śmierci Syna Swego, Jezusa Chrystusa. Ta Ofia- 
ra za grzechy ludzkie była dopiero w. oczach Bożych do- 


Nr. 5 Róze $w. Teresy Str. 57. 


stateczna dla przeblagania obrazonego Majestatu Bozego, 
bo tu się ofiarował za ludzkość i w jej imieniem Człowiek 
najniewinniejszy, który zarazem by! Synem Bożym, równym 
Ojcu Swemu w majestacie. 

Ponieważ Msza święta jest powtórzeniem Ofiary Krzy- 
żowej w sposób bezkrwawy, więc ma ten sam skutek co 
ofiara krzyżowa dla zgładzenia grzechów naszych. I jak 
w Starym Zakonie P. Bóg przez wzgląd na Ofiarą Krzy- 
żową przyjść mającą dawał się przeblagaé ofiarami z by- 
dląt, tak w Nowym, choć ta Ofiara już jest spelniona na 
Krzyżu, we Mszy-świętej jej i pożytki wylewa na ludzi. 
Mianowicie przez Mszę świętą otrzymuje grzesznik skru- 
chę serdeczną i gotowość do odpuszczenia grzechów, któ- 
re się jednak z ustanowienia Jezusa Chrystusa zgładza 
dopiero na Chrzcie i na Spowiedzi. 

Dla tego Pan Jezus ustanawiając przy Ostatniej Wie- 
czerzy Mszę świętą mówi wyraźnie do Apostołów: Ta 
jest Krew, która się za was wylewa na odpusz- 
MIE EEZECUNO W 

Ale może kto sobie pomyśli: Wszak się grzechy na 
Chrzcie i 1a pokutnej Spowiedzi odpuszczają, a cóż po 
Ofierze za nie? Na to odpowiada św. Augustyn: 

„Ono odpuszczenie grzechów na Chrzcie i Spowiedzi 
daje się mocą i wysługą ofiary i śmierci Chrystusowej bez 
której żaden się grzech odpuścić nie może. Dlatego o- 
chrzciwszy się i wyspowiadawszy, za grzechy ofiarujemy, 
wypłacanie za nie i zadośćuczynienie Krwią Chrystusową 
i Ciałem lego Bogu oddając i do siebie przyktadajac*.. 
(Aug. 9. 5. 7. in Levit). 

O gdyby pamiętali o tym pożytku ze Mszy świętej 
grzesznicy nalogowi i zatwardziali, gdyby spieszyli na Mszę 
świętą dla ofiarowania jej za swe grzechy, do uproszenia 
skruchy serdecznej, ochoty i odwagi do rychłej a godnej 
Spowiedzi. lleby to było nawróceń cudownych, a trwa- 
tych, ile dokładnych, szczerych a skruszonych Spowiedzi, 
o których powiedział P. Jezus: Większa jest radość 
w niebie nad jednym grzesznikiem pokutę czy- 
kiącym niz nad daiewięćdziesięczu dziewięciu 
sprawiedliwymi, którzy nie potrzebują pokuty! 

Codi”. 
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Modlitwy za Ojczyznę 
do ś.ś. Patronów Polski oraz do Świętych czczonych 
w Polsce. 


Trójco Przenajświętsza Jedyny Boże, ratuj Oj- | 
czyznę naszą, Polske otoczoną wrogami! | 

Niepokalana Marjo, królowo polskiej Korony, | 

Matko Boża Częstochowska, Ostrobramska | 
i w wielu innych miejscach cudami słyną- | 
ca na ziemi polskiej | 

Krolowo nasza potezna a słodka, tylokrotnie | 

. ukoronowana na ziemi naszej ojczystej l 

Sw. Józefie, Patronie Kościoła św. 

ow Michale Archaniele, Patronie nasz, 

ow. Wojciechu Biskupie i pierwszy Prymasie 

Polski, 

Sw. Stanistawie Biskupie Krakowski, 

Bł Jakóbie ze Strepy arcybisk. lwowski, 

Bi. Bogumile biskupie gnieźnieński, 

Sw. Janie Kanty, 

>w, Kazimierzu, królewiczu, 

Sw. Jacku pierwszy zakonniku polski, 

ow. Czesławie, 

aw, Florjanie, 

Sw. Stanisławie Kostko, j 

BŁ Andrzeju Bobolo, d 

Sw. Józefacie Kuncewiczu, 

Bł. Sadoku, 

dw. Janie z Kapistranu, 

Sw. Klemensie Dworzaku, 

dw. Anno Matko N. P. Marji, 

Sw. Adelajdo, 

B!. Kunegundo, 

Sw. Salomeo, 

ow. Jadwigo, 

Bł. Bronistawo, 
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Królowo Korony Polskiej 
módl się za nami! 


MMO OOOO 
Wzór obrazu wydanego przez Stanisława Tomaszewskiego 
w czasie plebiscytu na Spiszu i Orawie w roku 1921. 

Obraz powyższy przedstawia modlitwę o połączenied zaborów. 
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Bł. Jolanto, 

: i 2 
Św. Teklo i Urszulo, Ę 
Bł: Wisławo, la 
Św. Tereso od Dzieciątka Jezus, E 
Bł Janie z Dukli, [e 
Bł, Szymonie z Lipnicy, 15 
BŁ Wincenty Kadłubku, = 
Bł. Władysławie z Gielnowa, w 
Św. Bogusławie, J 
Św. Antoni Padewski, o 
Sw. Janie Nepomucki, 2 


Św. Waclawie, 

Wszyscy Święci Patronowie i Święte Patronki 
Módlcie się za biedną Polskę otoczoną przez wrogów. 
Ojcze nasz, Zdrowaś Marjo, Chwała Ojcu, (3 razy). 


Abyś nieprzyjaciół Kościoła św. i Ojczyzny naszej 
poniżyć raczył, prosimy Cię Boże święty, mocny, nie- 
śmiertelny ! 


MODLITWA DO N. PANNY MARJI 


Pod Twoją Obronę uciekamy się Sw. Boża Ro- 
dzicielko, Królowo Polskiej Korony! naszemi prośbami 
niegodnemi racz nie gardzić w potrzebach naszych 
i niebezpieczeństwach wielkich. Ale od wszelakich 
złych przygód, od nienawiści i zdrady wrogów, od woj- 
ny i od gorszących wpływów, racz nas zawsze zacho- 
wać Panno chwalebna i błogosławiona Pani, Królowo, 
Matko i Pocieszycielko nasza. Z Synem Twoim naród 
polski racz pojednać, Synowi Swojemu racz Ojczyznę 
naszą nieustannie polecać, Twojemu najmilszemu Sy- 
nowi racz Kościół św. w Polsce i młodzież polską od- 


dawać. Amen. 
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Nie obawiajmy się czcić 
św. Terese. 


Po niedawno obchodzonych uroczystościach  „introni-- 
zacji“ św. Teresy u św. Florjana, u św. Józefa i t. p. mie- 
liśmy znowu 9 maja podobny obchód w kościele św. Kata- 
rzyny w Krakowie. Wielka to dla nas radość, bo przekonywamy 
się, że „mała drozyna" życia wewnętrznego, przez św. Teresę 
jakby wynaleziona i tak gorąco zalecona calemu światu przez 
Ojca chrześcijaństwa, zaczyna się coraz bardziej szerzyć. 
Dowodzi to również, że mało jest już u nas tego rodzaju 
ludzi, którzyby co do czci »więtych Pańskich praktykowa- 
li szowinizm, t. j. jakby pewnego rodzaju partyjność, czyto 
religijno-narodowa, czy zakonną, zapominając, że jesteśmy 
wszyscy dziećmi jednego powszechnego Kościoła rzymsko- 
katolickiego, i że w niebie niema już ziemskich podziąłów 
na narody i stany. 

Zresztą cześć jakichkolwiek Świętych zawsze w swo- 
jej konkluzji odnosi się do samego Boga: „Wielki jest Bóg 
w 5więtych swoich". 

Aczkolwiek — stwierdzam to raz jeszcze — rzadko 
się zdarza, aby się wzdragano wpuścić do kościola św. 
Teresę z obawy, by nie „zakasowała* tych lub owych Świę- 
tych, nie zaszkodzi jednak zastanowić się pokrótce nad trze- 
ma powodami, dla których św. Teresa może z całem bez- 
pieczeństwem wszędzie królować. 

1. Przypatrzmy się naszym stosunkom z bliźnimi. Choć 
obowiązani do ogólnej miłości, dla każdego jednak mamy 
inny jej rodzaj i stopień, wypływający z samej natury rze- 
czy. Inną miłością kochamy ojca i matkę, a inną braci isio- 
stry; osobne znów uczucie żywimy dla kolegów i przyja- 
ciół, a osobne dla dobrodziejów, nauczycieli, przewodni- 
ków duchowych. Każdy z tych rodzajów miłości znajduje 
miejsce w sercu naszem, nie szkodząc w niczem drugiemu 
i przecież nigdy się nie zdarzyło, aby ojciec lub matka za- 
braniali dziecku kochać nauczyciela czy kolegę, albo przy- 
jaciel żeby był zazdrosny o miłość. dla rodziców. 

Czemużby nie miało być tak samo względem Świętych? 
Wszak miłość — to jak płomień lampki wieczystej, od 
której można bardzo wiele świec zapalić, nie czyniąc mu 
żadnej krzywdy, owszem rozszerzając jego działalność. 

Objaśnię to na przykładzie. 

Mam ze Chrztu za patrona św. Stanisława Kostkę — 
któremu stale polecam ostatnią chwilę życia; jako tercjarz 
czczę miłością synowską św. Franciszka Serafickiego i sta- 
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ram się naśladować jego ubóstwo; jako Polak, modląc się 
za ojczyznę, wzywam przyczyny wszystkich 5więtych i Bło- 
gosławionych Polaków i Polek, a nadto gorąco modlę się 
o kanonizację Bł. Andrzeja Boboli, oraz o beaty- 
fikację czcig. Wandy Malczewskiej i Stanisława Kaźmier- 
czyka. Mam oprócz tego szczególne nabożeństwo do nie- 
których świętych, przeważnie franciszkańskich, bo z nimi 
złączyły mnie różne wypadki, życiowe. 


Niezależnie od tego na drzwiach domu wieszam św.. 
Florjana, aby mnie strzegł od ognia, a w każdy ważniejszy 
list lub przesyłkę wkładam obrazek św. Antoniego. Modląc 
się za swoich drogich polecam każdego z nich właściwe- 
mu patronowi, lub aniolowi stróżowi, św. Teresę obrałem 
sobie wreszcie za mistrzynię i przewodniczkę duchowną,. 
zwłaszcza w stosunkach z ludźmi i Panem Bogiem — i na 
jej wzór się patrzę we wszystkich tego rodzaju watpli- 
wościach. 


To wszystko nie przeszkadza mi kochać tych świętych, 
którzy zostają w jakimkolwiek stosunku do życia ziemskie- 
go Pana Jezusa, jak św. Józefa, św Annę, św. Jana Chrzci- 
ciela, Dobrego Łotra Dyzme — ani też odprawiać raz do 
roku nowenny do św. Agnieszki, św. Alojzego na poszcze- 
gólne intencje. 


2. Jeżeli cały świat katolicki korzysta z Sumy teolo- 
gicznej św. Tomasza, dominikanina, jeżeli wszystkie niemal 
zakony i ludzie świeccy odprawiają rekolekcje wedlug św. 
Ignacego jezuity, jeżeli Droga Krzyżowa przez św. Leo- 
narda z zakonu św. Franciszka zaprowadzona, przyjęta zo- 
stała po wszystkich kościołach, — dlaczegóżby „mała dro- 
żyna życia duchownego" nie miała wszędzie zyskać prawa 
wstępu razem ze swoją wynalazczynią, św. Teresą? 


3. Nie ulega wreszcie wątpliwości, że św. Teresa od 
Dzieciątka Jezus jest wielkim darem Bożym dla zepsutego 
świata, że ma szczególną łaskę pozyskiwania dla Boga 
zwłaszcza serc młodzieży męskiej, tak trudnej zazwyczaj 
do zdobycia — że jest niejako misjonarką powszechną. 
Czyż godzi się więc, gdy Pan Bog daje światu taką łaskę, 
stawiać jej tamę, rozważając, czy ona przypadkiem jakiego 
naszego „partyjnego”!) świętego lub świętej nie zaćmi? 

w. Teresa będzie jaśnieć dotąd, dopóki światu będzie po- 
trzebna, i stanie się to bez względu na naszą wolę, — a 
choćby niejeden błędnie lub fanatycznie uprawiał do niej. 
nabożeństwo, to po pewnym czasie ona sama go eswieci. 
i na właściwą drogę sprowadzi. 


1) czyli partyjnie pojętego, 
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A więc dziękujmy Bogu, że nam dał św. Teresę 
i z daru tego nie obawiajmy się korzystać z całą swobo- 
dą i spokojem. 
Niech zajaśnieje po wszystkich kościołach naszych 
"św. Teresa od Dzieciątka Jezus. 
Stanisław Kostka. 


Sw. Teresa a czasy obecne. 


W szeregu zapytań, obchodzących świat dzisiejszy, — 
rozumie się: świat myśli i ducha, a przynajmniej do ducho- 
wego życia wzdychający, rodzi się jedno: Dlaczego ta ma- 
leńka karmelitanka, w murach klasztoru swego zamknięta 
i prawie nikomu nie znana za życia, jest dzisiaj świętą ca- 
łego świata chrześcijańskiego, co więcej, świętą, interesują- 
cą nawet świat niechrześcijański? 


Odpowiedź na to pytanie dał nam w d. 13 maja w swo- 
im odczycie pod powyższym tytułem X. Kanonik Van Roy, 
prawdziwy apostoł św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Wo- 
bec zatłoczonej sali Kopernika w Collegium novum, roz- 
wiązał on to zagadnienie głęboko ale poprostu, prawdziwie 
po chrześcijańsku. 


Św. Teresa od Dz. J. jest wielką świętą, świętą całe- 
go świata, bo przypomina każdemu pierwsze pytanie 
katechizmu: Na co cię Pan Bóg stworzył? — Na to 
mnie Pan Bóg stworzył, abym Go znał, kochał, Jemu słu- 
żył, a po śmierci w niebie z Nim królował. — Świat o tem 
zapomina, a św. Teresa ten cel doskonale zrozumiała i od- 
dała mu się całkowicie. 


Przejawia się to już w powiedzeniu maleńkiej dzieci- 
ny, 2yczacej śmierci matce, aby prędzej dostała się do 
nieba — a później w zachowaniu się przy rzeczywistej jej 
śmierci, kiedy mimo wielkiego bólu serca, Terenia szuka 
myślą swej matki u stóp tronu Bożego i obiecuje sobie 
wszystko czynić, aby się stać godnem jej dzieckiem i aby 
się z nią na wieki kiedyś połączyć. Wstąpienie dwóch star- 
szych sióstr do Karmelu tem bardziej ją utwierdza w prze- 
konaniu, że na to tylko żyć winna, aby osiągnąć cel osta- 
teczny, a z takiego pojmowania życia mogło wypłynąć tyl- 
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ko to jedno: chęć wyzyskania go w sposób najdoskonalszy, 
a więc przez całkowite poświęcenie się Bogu w klasztorze 
i to bez straty czasu, jak najprędzej. Pomimo więc piętrzą- 
cych się trudności, wątła 15-letnia dzieweczka stawia na 
swojem i wstępuje do klasztoru, takiego mianowicie, który 
ja najbardziej oddziela od świata i taczy z samym Bo- 
giem. — Uciekając przed światem, nie ucieka bynajmniej 
przed cierpieniem. Ona rozumie, że życie to jest służba 
Boża, to praca w winnicy Pańskiej, praca ciężka, ale wo- 
bec nagrody obiecanej, prawie nic nie ciążąca, to też wier- 
ną jest w najdrobniejszych szczegółach regule zakonnej, 
a pomimo krzyżów wewnętrzych i zewnętrznych, zawsze 
jest pogodna, uśmiechnięta, wesoła. Ona przyszłą swoją na- 
grodę widzi jak na dłoni, pomimo, że patrzy na nią czy- 
stym okiem wiary, bez żadnych objawień ani ekstaz. Ale za 
te jakaż radość, gdy pierwszy wybuch krwi daje jej po- 
znać, że ten kres już się dla niej zbliża! Odtąd żyje tylko: 
oczekiwaniem — i umiera szczęśliwa. 


Wiara św. Teresy i jej nadzieja uwydatniają się w jej 
życiu w sposób heroiczny, ale bardziej jeszcze przejawia 
się miłość. Miłość to była jedyna ambicja jej życia. Ona 
niczem odznaczać się nie chciała, tylko za wszelką cenę: 
miłować Pana Jezusa, tak jak go jeszcze nikt nie miłował, 
a tę miłość objawiać Mu w stosunkach z bliźnimi. To po- 
wołanie swoje do miłości również od pierwszych lat swoich 


rozumie, to też od małego dziecka — mimo, że stanowi 
jakby centrum całego domu — nie da się nigdy opanować 
samolubstwu. 


Jako pensjonarka u Benedyktynek, wnosi ze sobą atmo- 
sferę miłości, którą zwalcza nawet wszelką niechęć. Jej 
stosunek do sióstr, do ojca, to znowu czysta i coraz lepiej 
uporządkowana miłość. zegnając się z ukochanym ojcem 
przed kratą klasztorną, zapewnia go: Ja cię teraz jeszcze 
lepiej kochać będę, bo tu żyć będę obok samej „Miłości“. 
Jak całe życie, tak i ostatnia jego chwila była aktem mi- 
łości. Gdy czuje, że już niedługo złączy się ztym Bogiem, . 
którego za Ojca swego niebieskiego uważała, z tym Jezu- 
sem, który tu na ziemi był jej braciszkiem, radość 
jej nie ma granic, aostatnie słowa wypowiedziane przed 
śmiercią, to znów słowa miłości: Boże mój, jak ja Cię ko- 
cham! Kocham Cię, Boże!“ = 


Ta miłość wyjaśnia nam wszystko. Wyjaśnia tę wiel- 
ką nagrodę, jaka ją spotyka w niebie, te niezliczone cuda,. 
ten.prawdziwy deszcz róż, jaki już tu na ziemi z bezgra- 
niczną ufnością zapowiedziała. Święta Teresa błyszczy świa- 
tu całemu, jako pierwszorzędna gwiazda, iblaskiem niedo- 
ścigłym swoich „cnót teologicznych: wiary, nadzież 
i miłości. 
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Świat o tych cnotach nadprzyrodzonych zupełnie dziś 
zapomniał. On rozumie tylko cnoty moralne, obyczajowe, 
okazujące się w obcowaniu z ludźmi. Św. Teresa mu je 
przypomina. A dusza ludzka, dlatego właśnie, że jest du- 
szą ludzką, stworzoną przez Boga do celów wiecznych, 
lgnie do tego wzoru instynktownie i chce się niem przejąć. 

Święta Teresa przeciwstawia swoją wiarę dzisiejsze- 
mu materjalizmowi; nadzieję — ufaniu tylko sobie, 'swemu 
rozumowi, swoim dziesięciu palcom; milość — egoizmowi 
lub t. zw. altruizmowi, który niczem innem nie jest, tylko 
upozorowanem samolubstwem. Dla tych przyczyn św. Te- 
resa od Dz. J. jest świętą calego świata. 

Stella. 


Zwolenniczkom dzisiejszej mody 


Św. Brygida widziała w modlitwie kary przeznaczone 
w czyścu dla strojniś. Jedna z dusz tak rzekła do Świętej: „Gło- 
wa, która lubowała się w strojach, aby zwrócić na siebie uwagę, 
teraz gorzeje w płomieniach tak silnych, że wydaje się, iż cały 
gniew Boży skupił się przeciw niej. Ręce, ramiona, które lubia- 
lam odsłaniać na wieczorach zabawowych, gryzą mi bezustannie 
siraszne żmije, wydzielające niezmiernie przykrą woń i ciecz. No- 
gi, tak lekkie w tańcu, ściągnięte są butami z rozpalonego żela- 
za Wszelkie naszyjniki, kwiaty, biżuterje, któremi się okrywłam, 
męczą mnie dziś strasznemi cierpieniami, podobnemi gorącością 
do ognia, a zimnem do lodu.. O! jak bardzo winna jest wobec 
mnie matka moja! Miłość jej popierała moje upodobanie do stro- 
jów i szalonych wydatków; te parę małych ' uczynków  miłosier- 
dzia i modlitw, które mi przepisała, prócz teatrów, balów, zabaw, 
nie byłyby mnie wybawiły od zatraty wiecznej, gdyby nie miiło- 
sierdzie prawdziwie kochającej mnie Matki w niebie, która na 
ostatnią chwilę wyprosiła mi łaskę żalu szczerego, podezas ostat- 
nich Sakramentów św. Ale ponieważ za grzechy nie pokutowa- 
łam, z braku czasu, skazana zostałam na długi i ciężki czyściec. 
O Matko święta, miej litość nademną: módl się za za mniel 
„(z francuskiego kalendarza). K. B. 
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Łaski otrzymane za przyczyna św. Teresy od Dz. Jezns. 


O. Roger z Mukdenu (Mandżurja): pisze: 


Na początku września 1923 krótko po rozpoczęciu półro- 
cza Szkolnego, zachorował ciężko jeden z naszych seminarzystów 
imieniem Benedykt, Płuca były zajętę tak, że musiał pojechać 
do domu. Miesiąc później — choroba bowiem stale postępowa- 
ła — odprawiliśmy nowennę dv św. Teresy od Dz. Jezus, aby 
chdfemiu uprosić szczęśiiwą godzinę Śmierci. Kilka dni później 
prawie, że nie było nadziei, ale wówczas przyszło mi na myśl, 
że mieliśmy za mało zaufania: nie o szczęśliwą godzinę śmierci 
ale o zdrowie powinniśmy byli się modlić. Rozpoczęliśmy moalić 
się według nowej intencji za naszego chorego do Św. Teresy, 
aby mu uprosiła zdrowie, aby mógł pracować na chwałę Bożą 
i dla dusz zbawienia. W marcu 1924 Benedyktowi nie zagraża- 
ło już żadne niebezpieczeństwo, a we wrzęśniu powrócił do se- 
minarjum zupełnie zdrów. Z wdzięczności ustawiliśmy we wiel- 
kiej sali naukowej obraz S. Teresy i obraliśmy ją drugą patron- 
ką naszego seminarjum. 

To powodzenie pobudziło mnie do proszenia o drugą ła- 
skę, Mieliśmy 17-letniego alumna, który wstąpił do seminarjum 
nie z powołania, ale by zadowolić swych dobroczyńców. Kilka- 
krotnie zdradził on mi swój zamiar opuszczenia seminarjum, 
twierdząc, że nie czuje się powołanym. Wszelkie tłumaczenia nic 
nie skutkowały. — Postanowiłem więc polecić jego snrawe Bło- 
gosławionej. Odprawiliśmy z alumnami nowennę „w sprawie, 
która nii bardzo na sercu leży“: -— ale bez skutku. Odprawi- 
liśmy drugą z większą gorliwością i otóż: jak wielką było dla 
mnie niespodzianką, gdy w dzień po odprawionej nowennie zna- 
lazlem list w którym ów młody człowiek mi oznajmił, że watpli- 
wości znikly i że pragnie dalej się uczyć. Deo gratias i serde- 
czne dzięki Błogosławionej! 

(Francuskie Roczniki rozkrzewiania wiary. wrzesień 1925.) 


=== 
Ze Stanisławowa. 


Czy to cud? — nie wiem, bo nie mam odwagi twierdzić, 
że stałam się godną cudu. Wiem, że przez „człe życie doznawa- 
łam wielu cbjawów Opatrzności Bożej i wierzę, że dla Boga nie- 
ma nic niemożliwego. W ostatnim czasie dałeś mi odczuć Swo- 
ja Opiekę o Boże i dlatego chciałabym wszystkim głosić Twe 
miłosierdzie i chwałę, 

Mąż mój 75-letni starzec ułegł ciężkiej chorobie — zapale- 
niu płuc. Wiedza lekarska stanęła przed faktem bezsilna a ludzie 
zwątpili o jego wyzdrowieniu. A ja zrozumiałam słowa Twe Chry- 
ste: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy Spracowani i obciążeni 
jesteście, a ja Was ochłodzę* — i zapukałam do Twego miło- 
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sierdzia. O wstawiennictwo prosiłam Benjaminka Swietych tej 
która niedawno wyniesiona na ołtarze, tyle pereł wyprosła dla 
ludzi, tyle łez otarła — tyle chwały Tobie Boże przysporzyla— 
prosiłam Świętą Teresę od Dzieciątka Jezus. 

Przyszedł kapłan z wijatykiem — a gdy Bóg nawiedził mój 
dom — nabrałam otuchy i ufności w skuteczność modlitwy mo- 
jej Msza św. odprawiona na intencję męża. loto z każdym dniem 
stan jego się polepszal, siły wzrastały i dziś zdrów pracuje” dla 
chwały Bożej i dobra Ojczyzny. 

Wierzę, że św. Teresa od Dzieciątka Jezus wyprosiła u Bo-- 
ga nowy skarb łaski i miłosierdzia dla mnie i mego męża. Ku 
rozszerzeniu jej kultu ogłaszam ten fakt z mego życia. 


Emilja Dimmlowa 
Zelatorka Straży Honorowej N. SercaP. Jezusa. 


Stwierdzam, że byłem z wijatykiem u p. Dimmlów, że od- 
prawialem na intencję męża Mszę św. że był ciężko chory i że żona 
jego p. Emilja Dimmlowa z całem przekonaniem wierzącej katoli- 
czki podaje opisany fakt jako akt wielkiej łaski Bożej uproszonej 
przez św Teresę od Dzieciątka Jezus. 

W Stanisławowie dnia 13 lutego 1926. 


X. Bronisław Szwed 
prefekt II. gimn. 


is ru) 


Żona moja nagle zachorowała tak, że nie mogła się ruszyć 
zupełnie. Po przewiezieniu do kliniki lekarze zaopinjowali, że ży- 
cie tylko w niebiesiech można uprosić, bo medycyna jest za sla- 
bą; serce bowiem bardzo osłabione, 

Powróciłem do domu. Kleczac przy łóżku wraz z dwojga 
małymi dziećmi polecałem sprawę Najśw. Marji Pannie i wsta- 
wiennictwu Św. Teresy, obiecując ogłosić publicznie za otrzyma- 
ną łaskę. 

Św. Pani, której nikt nigdy napróżno jnie wzywa przyszła 
mi z pomocą. Żona moja przeleżawszy po operacji 22 dni po- 
wraca stopniowo do zdrowia. Dziś już chedzi o własnych siłach. 
ku wielkiej naszej radości. 

Dziękuje więc serdecznie Najśw. Marji Pannie za uzyska- 
ne zdrowie dla mej żony, a św. Teresie za jej wstawiennictwo. 

Oby słowa moje trafiły do tych, którzy nieraz wątpią, lub 
nie wiedzą z kąd przychodzi łaska, by mogli żyć ufni w pomoc 
Najśw. Marji Panny i opiekę w najgorszych chwilach życia. 

Warszawa 14. V. 1926, 

Jan Godlewski. 
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Zdziarzec, pow. Mielec. 


Poświęcenie ołtarza św. Teresie. 


Z końcem roku 1925. Bóg Wszechwiedzący, który ma zaw- 
sze swoje ukryte cele i zamiary, zesłał na mnie krzyż bardzo 
ciężki. Znalazłem się w sytuacji bez wyjścia, którą mi zgotowa 
li źli ludzie a nawet przyjaciele. Ogarnęła mnie z tego powodu 
rozpacz i zwątpienie. Oto w tem ciężkiem położeniu, w tej go- 
dzinie ogrojcowej wpadła mi do ręki książeczka „Żywot św. Te- 
resy od Dzieciątka Jezus“. Przeczytałem — bo słyszałem głos 
wewnętrzny „bierz i czytaj“. Po gruntownem zastanowieniu się 
poleciłem się opiece Tej młodej cudotwórczyni, św. Teresie 
i przyrzekłem, że za pomoc jaką mi okaże postaram się o Jej 
obraz w kościele i cześć do Niej w parafji; co też za zgodą 
przezacnego ks. proboszcza uczyniłem. Zatknely wkrótce czarne 
chmury i ukazała się jasna jutrzenka zwiastuuka dnia -lepszego. 
To też już dnia 2 lutego 1926, w uroczystość M, B. Gromnicznej 
obraz Tej wielkiej świętej, w pięknej rzeżbionej ramie ozdobił 
ołtarz naszego kościoła, jak również i Jej relikwie, które mi przy- 
slali OO. Karmelici z Krakowa, za co im składam tą dr:ga 
„Serdeczne Bóg zapłać“. Obraz przepięknie ubrany w kwiaty 
i deszcz rózanv, otoczyła wielka ilość ludu rozmodlonego. 

Poświęcenia dokonał Wielce czcigodny Kanonik Jakób Kro- 
gulski. Odprawił uroczystą sumę z kazaniem o św. Teresie 
w czasie której łzy radości i rozrzewnienia płynęły z oczu mo- 
dlącego się ludu. Od tej chwili króluje nam z ołtarza Ta młodo- 
ciana Święta Teresa a lud w różnych potrzebach u jej stóp 
szuka ukojenia i pociechy 

Tą więc drogą podaję do publicznej wiadomości i dziękuję Św. 
Teresie za pomoc mi udzieloną. 
Zdziarzec, dnia 10. HI. 1926. 
X. Piotr Kołocz. 


Dzwony św. Teresy. 


Nik, głos dzwonu z wieży kościelnej, rozbrzmiewa dziś pa 
ziemi nauka dziecięctwa duchowego „Białego Kwiatka* z Karme- 
łu — i świafu, zniechęconemu już do prawa pięści, a zawie- 
dzionemu na własnym rozumie głosi, ufność i miłość. Może wła- 
śnie to podobieństwo do dzwonu sprawia, że nowe dzwony, u- 
mieszczone na wieżach Świątyń naszych, tu i ówdzie otrzymują 
imię Sw Teresy, 


Kościół OO. Karmelitów na Rakowieckiej w Krakowie posiadał przed 
wojną nader dźwięczne dzwony, których głos niby jęk żałobny, 
towarzyszył zwykle pochodom pogrzebowym. Zostały one skon- 
fiskowane na cele wojenne przez austrjaków. Obecnie starają 
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się Ojcowie o zastąpienie ich nowem’, które będą miały Sw. Te- 
resę za Patroakę. Komitet pod przewodnictwem hr. Rostworow- 
skiego i p. Rymarowej zabiega o dostarczenie na ten cel tun- 
duszów, ale dopiero trzecia część została zebrana. Zwraca się 
więc do czcicieli Św. Teresy, prosząc o składanie ofiar choćby 
dziesięciogroszowych w furcie OO. Karmelitów bosych gdzie wza- 
mian wydawane będą pamiątkowe znaczki. — 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

Białka Tatrzańska ad Nowy Targ. Ks. Andr. Rok: Wier- 
sze otrzymaliśmy, umieścimy w czerwcowyin numerze, 

Włocławek, W. Zal. Serdecznie dziękujemy za projekty 
i przesłane ¿dresy. Miło ram że Roze św. T. od Dz. 
Jezus się podobają. 

Miechów Lobartowski. W P. Sagan. Bóg zapłać za tak 
łądny ! szraeczny list, 

Inowrocław. W. P. Aniela Tat: podziękowanie umieścimy 
w czerwcowym Nr. Zmianę adresu otuzymaliśmy. 

Stanisławów Panu M. W. Umieścimy, ale prosimy o imię 

nazwisko. 

Nisko. W. P. Zygmunt Michalewicz. Obraz olejny św. Tere- 
sy od Dzieciątka Jezus jest droższy. Pioszę w tej sprawie udać 
się do jednej z firm ogłaszających się w miesięczniku. 

Kolbuszowa. W. P. lza Bieńkowska. Obraz św. Teresy jod 
Dz. Jezus w tej cenie jest kolorowy i do wielkosci ram może 
być zastosowany. Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką 1:05 zł, 

Sławki pow. Kartuski. W. P. Irena Litewska. Figury św. 
Teresy od Dz. Jezus w każdej wielkości nabyć można w firmie: 
józef Angrabajts, Kraków, ul. św. Tomasza Nr. 22, 


Oświadczenie. 
Stosownie do dekretów Papieża Urbana VIII. 
oświadczamy, że opisując zdarzenia i łaski nadzwy- 
czajne, nie chcemy uprzedzać wyroków Stolicy św., 


której we wszystkiem peja mej się poddajemy. 
Redakcja. 


NIHIL OBSTAT. 
X. Dr. K. Tobiastewicz 


cenzor. 
L. 5914/26 POZWALAMY DRUKOWAĆ, 
Z Książęco Metropolitalnej Kurii 
Kraków, dnia 9 czerwca 1926. 
DSS: 7 Adam Stefan. 
X. J. Nowogrodzki, notarjusz. 


Za Redakcję odpowiedzialny Ks. Mateusz jeż, 


